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m w ały wieści nap ływ ające  z N iem iec o potw ornych nalo tach  flo ty  po
w ietrznej A liantów  n a  ośrodki przem ysłow e i n a  stolicę Rzeszy. B om bar
dow anie z pow ietrza i s ta ły  odw rót n a  froncie  rosy jsk im  tylko pogłębiły 
kryzys w ojenny. Mimo to  w o jna  w 1943 roku się nie skończyła i to był 
zawód, k tó ry  odczuliśmy. K to ja k  kto, ale Polska n a jb ard z ie j do tkn ięta  
przez w ojnę i te ro r  okupacyjny  na js iln ie j pożądała i pożąda zwycięskie
go końca" te j w ojny. N iew ątpliw ie działan ia  przeciw  Niemcom, sta le  ro 
snący po tencjał w ojenny A liantów , w prow adzany  coraz silniej do akcji, 
r zw łaszcza konferencje  w  C asa B lanca, W aszyngtonie, Moskwie, K arrze 
i T eheran ie  dowiodły, że A lianci śpieszą się z ostateczną rozpraw ą z N iem 
cami. N ieste ty  postaw a R osji, je j cele w ojenne i dążenia zaborcze w  Ku- 
ropie tam ow ały  sharm onizow any w ysiłek w ojenny całego _ obozu an tym e- 
■nieckiego. N a jbardz ie j zaznaczyło się to  w  sp raw ie  w ojennych sto sun 
ków polsko-rosyjskich. Oto mimo uk ładu  pokojowego Sow iety system a
tycznie go naru sza ły , aż w reszcie w  kw ietniu  1943 roku  go zerw ały, po
zoru jąc ten  k rok  sp raw ą K aty n ia , przy  czym nie om ieszkały zaatakow ać 
naszej g ran icy  w schodniej i zarzucić rządow i polskiem u, dom agającem u 
sio jedynie w yśw ietlenia rew elacyj niem ieckich o w ym ordow anie tysięcy  
jeńców polskich przez R osjan  w spółdziałania z p ro pagandą  antysow iec- 
ka  hitlerowców . W ślad  za ty m  n astąp iła  ze stro n y  R osji całkow ite zer
w anie stosunków  dyplom atycznych z Polską Znaleźliśm y się w ięc w sy- 
tu ac ii ^ardzo  tru d n e j i k łopotliw ej także  d la naszych aliantów , ktoiz> 
ranem  a Polską p ra g n ą  znaleźć godne w yjście z w ytw orzonego z w iny
Sowietów położenia. . ... . _

W łaśnie konferencje  inicjow ane przez C hurchilla  i Rooseveita, _ na 
k tó re  zapraszano  S ta lin a  m iały  obok zasadniczych sp raw  obecnej w ojny, 
załatw ić także  k o n flik t rosyjsko-polski. Dopiero w  końcu 1943 roku  udało 
Sie do ta ld e j kon ferenc ji doprow adzić, czy i z jak im  wyniKiem dla Polski, 
to  pokaże Nowy Rok 1944. W rezu ltacie  obrachunku politycznego m usi
my stw ierdzić nasze w ty m  w zględzie niepowodzenia. A le najdo tk liw szą 
klęska, po dziś dzień odczuw aną przyniósł nam  lipiec 1943 roku. 4 hpca  
zginął w  k a ta s tro f ie  letn iczej P rem ier R ządu i N aczelny W odz gen. Si
korski. Odszedł w  n a jk ry tyczn ie j szym momencie dla naszej sp raw y  i to 
w tedy kiedy sw ym  au to ry te tem  w obozie sprzym ierzonych mógł n ie jedną 
trudność  usunąć. W ym ieniliśm y najw ażniejsze pozycje b ilansu  w ypad
ków n a  gruncie  m iędzynarodow ym . A n a  gruncie  k ra jow ym  należy pod
kreślić wzmożenie się naszej w alki z okupantem . Mimo poniesionych s tra . ,  
mimo stosow anej pńzez Niemców zbiorowej odpowiedzialności, a  zw ła
szcza m asowych, publicznie przeprow adzanych egzekucyj, poszczególne 
ak ty  były nieoczekiw anym  przez okupan ta  uderzeniem  ruchu  podziem ne
go w ośrodki jego dyspozycji. Postaw a zaś większości społeczeństw a i d a 
lej n iezachw iana by ła  w ierną  honorowi w ytrw an ia . N ap iaw d ę  możemy 
być dum ni, że jesteśm y w śród innych u jarzm ionych przez Niemców n a 
rodów, jedynym  narodem , k tó ry  mimo okrutnych doświadczeń w ojny 
i okupacji, w łaściw ie pozostawiony sam  sobie nie w ydał an i H achow  ani 
Ouisślingpw, Degrellów  i innych w spółpracow ników  H itle ra . W tak ie j 
a tm osferze mogły dojrzeć w arunk i do zbliżenia się i porozumienia^ w aż
niejszych zorganizow anych kierunków  politycznych K ra ju . Is to tn ie  na 
g ranc ie  wspólnego działan ia  nie tylko dziś, ale rów nież n a  najb liższą 
przyszłość pow stającej do życia Polski, pow stało Porozum ienie czterech 
stronnictw , tw orzących jednocześnie K rajow ą R eprezentację  Polityczną.



Tak więc jednocześnie w opinii i woli społeczeństwa zadań politycz
nych, społecznych, i wojskowych 19'43 rok odegrał swoją dodatnia rolę. 
Nie znaczy to, by n a  tym  tle nie wynikły trudności, a naw et opory." Więc 
O. N. R. i Sanacja odmówiły Reprezentacji Krajowej praw a wypowia
dania autorytatyw nie opinii wiążących i społeczeństwo i Rząd. Oczywi
sta, że i komuniści z dużym nakładem propagandy usiłowań zanarchi- 
zować nasze życie publiczne, pozbawić je  ośrodków zjednoczenia i siły, 

tym  samym uczynić niezdolnym do obrony przed zaborczością Sowie
tów. Dążąc konsekwentnie do dezorientacji w stosunkach K raju  z Rzą
dem, komuniści przeciwstawili mu ta k  zwany .Komitet Patriotów, wy
stępujący w Moskwie, posłuszne narzędzie Sowietów. Te zakusy odpar
liśmy, licząc się jednak z koniecznością wyrugowania z naszego życia 
zbiorowego obcych  ̂agentur czy to komunistycznych czy hitlerowsko-fa- 
szystowskieh, winniśmy w 1944 roku wzmóc naszą akcję zapobiegawczą 
przeciwko dalszemu buszowaniu obcych agentur. Kończąc nasz obrachu
nek z 1943, rokiem wierzym.y że 1944 będzie napraw dę "ostatnim rokiem 
wojny i przyniesie tak  pożądany i trw ały  pokój oraz" triu m f Wolności, 
Niepodległości i Całości przyszłej Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej i za
da cios ostateczny wszystkim dążeniom i tendencjom do zaborów i do 
odwetu. Musi być wszystko uczynione, a św iat tak  zorganizowany, żeby 
Niemcy nie rzuciły się ponownie na Polskę i żeby Rosja im w tym  nie 
pomogła.

NOWE ZADANIA SAMOOBRONY.
Pod_ wpływem egzekucyj publicznych przeprowadzanych budzą się 

wątpliwości, czy walka z okupantem, prowadzona w dotychczasowych" for
mach i rozm iarach je s t wskazana i potrzebna. Odzywa'ja się naw et gło
sy, ażeby je j w ogóle zaniechać, przy czym obietnica Niemców, że w za
leżności od zaprzestania . aktów terorystycznych, skazańcy będa ułaska
wieni, służy za główny argum ent. Ale obok tych głosów, słyszymy we
zwania do natychmiastowego powstania zbrojnego, jako jedynej odpo
wiedzi na niekończące się okrucieństwa okupanta, zagrażające wyraźnie 
samemu istnieniu narodu. Te i podobne zdania, z reguły krańcowo prze
ciwstawną, świadczą niezbicie o zarysowującym się kryzysie stosunku 
pewnych kół społeczeństwa do sposobów prowadzonej przez Kierownic
two Walki Podziemnej działalności. ,Należy przeto rozważyć zagadnienie 
walki podziemnej w całej rozciągłości, by opinia polska przekonała się
0 słuszności dotychczasowej strateg ii i taktyki, stosowanej przez Kie
rownictwo.

Przystępując do omówienia zasad podjętej akcji zbrojnej, zaznacza
my; że nie znajdujem y gotowych i wy próbowanych wzorów i przykła
dów, którymi należałoby się kierować. Albowiem ani nasze ruchy po- 
wstańczo-rewolucyjne, ani tym  bardziej obce doświadczenia rewolucyjne 
nie odpowiadają warunkom, ani też potrzebom prowadzonej obecnie wal
ki. Jedynie w pewnym tylko stopniu ruch rewolucyjny 1905— 6 roku
1 ówczesne zbrojne wystąpienie P. P. S. dają  pewne" wskazania. Nawet 
istniejące regulam iny tak  zwanej małej wojny w naszej sytuacji nie 
wiele dają. Zresztą na hasła wojny, będącej właściwie partyzantka-po- 
wstaniem jeszcze czas nie nadszedł. Nadto wojna musi mieć dogodny te 
ren operacyjny, ułatw iający zasięg rekrutacyjny i dostęp do miejsc od
poczynku, zorganizowania się i szkolenia. Wreszcie m ała wojna musi
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rozporządzać stosunkowo dużą ilością broni i sprzętu oraz nieprzerw a
nie otrzymywać uzupełnienia m ateriału  bojowego. Jasnym  jest, że Pol
ska pozbawiona sprzyjających warunków topograficznych, nie rozporzą
dzającą dostatecznie wyszkolonymi i przysposobionymi oddziałami, w do
datku nieszczególnie uzbrojonymi, bez dostępu do stałego zaopatrzenia 
w broń, a przede wszystkim zalana przez ogromne masy wojsk niemiec
kich, cągle w ruchu i w  pogotowiu alarmowym nie nadaje się do małej 
wojny już te raz  podjętej. Nie wyrzekamy się jej jednak i przystąpim y 
do akcji powstańczej, gdy zmienią się w arunki, a zwłaszcza, gdy wy
padki wojenne wytworzą dogodną dla nas koniunkturę. Dzisiaj odpowie
dzialność za naród i za każdego żołnierza, rzuconego do walki z wrogiem 
nie możemy hazardować ani miotać się od jednej krańcowości strategicz- 
no-taktycznej do drugiej w zależności od zachęty, pretensyj czy urągań  
ludzi, stojących na boku czy to  działających za podszeptem naszych wro
gów. Naszą zasadą przewodnią jest zasada, iż walkę podziemną tra k tu 
jemy jak  każdą wojnę, z góry przygotowani nie tylko na sukcesy, ale 
również na dłuższe niepowdzenia i dotkliwe klęski. Możemy przegrać nie
jedną bitwę, ale nie wolno nam przegrać samej wojny. I dlatego Kie
rownictwo metodycznie szkoliło oddziały bojowe, zapraw iając je  do z gó
ry  ustalcnych form  i etapów walki podziemnej. W myśl wypracowanych 
regulaminów rozw ijała się najprzód samoobrona, następnie postępowała 
coraz ostrzejsza działalność sabotażowo-dywersyjna, by dojść do odwetu 
zbiorowego i indywidualno-terorystycznego.

W tak  uszeregowanych działaniach atakowano coraz to liczniejsze 
ośrodki dyspozycyjne wroga. W tym  dzałaniu, jak  zresztą w każdej bi
twie obowiązują zasady rygoru i dyscypliny, bez której walka jest nie 
do pomyślenia. Pod wpływem sukcesów podjętych akcji rozluźniły się 
dyscyplina społeczna, a na jej gruncie rozwielmożniły się akty nieobli
czalne i anarchizujące. W konsekwencji zdarzały s ię ' coraz częstsze wy
stąpienia grup niezwiązanych z ruchem, często bezideowych, rabunko
wych i zbandyciałych, żerujących w takich okresach na ruchu, naduży
wających imienia walki podziemnej i z reguły pod nią się podszywają
cych. To ogromnie komplikowało sytuację naszej wojny z okupantem 
i odbijało się zgubnie na nastro jach pewnych kół społeczeństwa, wywo
łując zrozumiałą refleksję. Gdy na dobitek wróg rozpoczął swoją niemal 
codzienną masakrę, wówczas zrodziły się zastrzeżenia i wątpliwości i za
częto przykładać do wystąpień oddziałów walki podziemnej m iarę opła
calności i dopuszczalność akcji w odniesieniu do ciosów egzekucyjnych. 
Zapomniano przy tym, że masowe egzekucje były stosowane niemal od 
początku okupacji, tylko pokryjomu i liczbowo przerastały często cyfrę, 
obecnie publicznie traconych. Czyż mamy więc podobne przejawy k ry ty
cyzmu i natarczywe żądania zaprzestania akcji zbrojnej jako tchórzostwo 
czy zaprzaństwo. Oczywista, że .nie. Są to  raczej objawy zdenerwowania 
a nawet h isterii powstałe wskutek straszliwych przejść wojennych i oku
pacyjnych. A le tymbardziej mamy obowiązek na ten stan umysłów o d 
działywać, w yjaśniając sens toczonej walki; której naród nasz pod grozą 
całkowitego wyniszczenia nie może zaprzestać, chociażby Niemcy dawali 
najbardziej nęcące obietnice. Ten chwyt z am nestią skazanych jest n a j
lepszym dowodem, iż okupanta zadawane mu ciosy bolą i że niewątpli
wie coraz bardziej jego samopoczucie bezkarności osłabiają. Trzeba więc 
dla spotęgowania tego uczucia uderzać choćby rzadziej, ale dotkliwiej
4



w główniejsze ośrodki reżimu okupacyjnego. Z jeszcze większą energią 
powinniśmy zwalczać histerię, gw ałtującą o natychmiastowe powstanie. 
Z tym  żądaniem coraz natarczywiej w ystępują komuniści czyli tak  zwa; 
na P. P. R. z tak  zwaną Polską A rm ią Ludową. Nie je st to dla' nas 
nowość, gdyż od początku wojny niemieeko-rosyjskiej, komuniści występ 
pu ją z hasłem powstania. W okresie flir tu  S talina z H itlerem, w okręśie 
wspólnego napadu oraz okrucieństwa wspólnej okupacji i rozbioru Pol
ski, komuniści, jakoś nie wzywali do powstania, a  przynajm niej do od
wetu, chociaż wtedy Polska ociekała krw ią ofiar mordowanych w Waw- 
rze, Palmirach, na Pawiaku, w Oświęcimiu i innych katowniach hitle
ryzmu. Dziś, gdy to jest wygodnem Rosji komuniści jako wierni je j 
agenci, nam aw iają i prowokują w ystąpienia powstańcze, wiedząc, że ta 
grozi zagładą Polski. Rozumie się, że ich nie obchodzi ani rzeczywistość, 
ani tym  bardziej następstwa. Chodzi tu  jedynie o interesy Sowietów, 
a te wym agają, żeby Polska była jak  najbardziej osłabiona i zdanh na 
łaskę i niełaskę Rosji. N a takie szaleństwo n ik t uczciwy i odpowiedział-; 
ny nie pójdzie. N asi wrogowie i przyjaciele muszą wiedzieć, że dó "po
w stania ruszymy jedynie w zależności od pomyślnej koniunktury wojen
nej i międzynarodowej, przede wszystkim od zagw arantow ania nam  sta 
łej pomocy przynajm niej technicznej. W każdym razie powstanie musi 
być aktem naszej w łasnej woli i decyzji polskich kierowniczych czynni
ków politycznych, rządowych i wojskowych. W tym  kierunku trzeb a1 u ra 
biać opinię publiczną i s ta rać  się, żeby społeczeństwo nie było ta k  jak  
dotychczas tylko biernym widzem wysiłku organizacyj bojowych. Rozu
miemy, że społeczeństwo jest bardzo ograniczone w swoich możliwościach 
współdziałania w walce z przemocą i gwałtem wroga, nie mniej jednak 
musi nareszcie znaleźć swe należne miejsce w ruchu, jeżeli nie chce 
stoczyć się w bezwład niewolników. Społeczeństwo więc winno w danym 
okresie walki wzmagać swój opór wobec okupanta, stosując choćby b a r
dzo s;abe środki i form y bojkotu porządkowo-administraeyjnych zarzą
dzeń wroga, a specjalnie zwalczać i piętnować wysługiwanie się i za
przaństwo Polaków w służbie Niemcom. Ale największą usługę odda spo
łeczeństwo ruchowi, jeśli stanie na straży dyscypliny naszych wystąpień 
zewnętrznych i przeciwstawi z całą bezwzględnością przejawom anąrcKi- 
zowania i deprawowania naszego życia zbiorowego przez niepoczytalne 
ak ty  dywersantów oraz rabusiów i bandytów. Ze szczególną energią n a 
leży zwalczać tendencje poniżania au tory tetu  Rządu i jego organów! 
Tylko na tej drodze społeczeństwo spełni swoje zadania, które stworzą 
szeroką podstawę walki podziemnej i przeistoczą ją  gdy chwila ku temu 
nadejdzie w zwycięskie powstanie całego narodu.

O PRZYSZŁYM W OJSKU POLSKIM 
(Dokończenie)

W oparciu o to właśnie doświadczenie, odkrywamy właściwą drogę 
ku całkowitemu rozwiązaniu tego w odrodzonej Rzeczypospolitej najw aż
niejszego zagadnienia. Ta droga to tradycyjna wspólna, poniekąd histe
ryczna, droga, którą kroczyła demokratyczna myśl polska ku Sile zdolnej 
przywrócić naszemu narodowi Wolność, -Niepodległość i Całość na prze
strzeni 150 la t naszej walki z najeźdźcami. I im dane położenie był.> 
cięższe, a często nawet beznadziejne, tym  potężniej przejaw iała się wola



f’-esto garśc i straceńców  w y trw an ia  w podjętej p racy  w ojskow ej. Do- 
H h n v  dn tego  ta k  w ażny dla dem okracji i d la  n as  socjalistów  szczegół, 

^ k tó re g o  możem y bvć dum ni, a  m ianowicie, że zawsze w ysiłek w ojsko
wy ko jarzy ł sie jak ń a jśc iś le j z w ysiłkiem  polity  czno-rewolucyjnym , zaw 
sze’ w służbie w ars tw  ludowycli. Ju ż  od z a ran ia  ty ch  dązen w p ro st in s tynk 
tow nie bo bez wzorów i przykładów  ła tw ych  do naśladow ania, w iązano 
m Z  w ojskow e z rucham i m as n ie  ty lko w  Polsce ale wszędzie gdzie 
H/Ii-o w rza ła  w alka  z despotam i. M ożna bez p rzesady  powiedzieć, ze zcd 
d m -lrew o luc jon is ta  w  jednej osobie -  s ta ł się w zorem  całych pokoleń 

•'blnierzv polskich Słusznie wiec Rozłucki uczynił, p rzypom inając  w sw j 
^ c s J u rz e  ^ ę  przeszłość w ojska  polskiego, k tó re  n igdy  nie zdradziło  ludu 
! ?eJo sp raw y  Z tego  źródła p rzepięknej tra d y c ji trzeb a  jego zdaniem  
c 4 rp a e  pełna  g a rśc ia  p rzy  tw orzeniu  w ojska w  przyszłej Polsce. Tylko 
" f ^ a d y d a  n ie  narzucona, ale zdobyta w  krw aw ych  przeżyciach w okre
sie półtora w ieku —  zdolna je s t stw orzyć nowoczesnego ducha w ojska 
S S i K T i  na tchnąć  go w ia rą  w  ideały, k tó re  p rzyśw iecały  zołmerzom- 
ve w olucjonistom . T rad y c ja  i p rzes trzegan ie  je j o d p ^ j i ^ i e  w  o b e c n y *  
" /a1 unkach  oto elem entarz , n a  k tó rym  w inn i się uczye w p ieiw szym  izę  
d-ue dowćdcy-wychowawcy przyszłego żołnierza. Bez tego  zw iązku z do 
bobkiem' ideologicznym w ojska wojsko s tan ie  się jak im ś autom atem ,H konsekw encji s tra c i w szelką w artość, jako  zbro jne ram ię  n a io d  
T ej' potrzebie Rozłucki użyczał w iele m iejsca w^ sw ych rozw ażaniach,
T słusznie. A lbowiem  dalsze zadania , a  w srod nich organizacy jne, y 
--koleni owe służbowe i h ierarch iczne  —  jako  rów nież bardzo ™a™-> 
lQda w ykonane z ca ła  odpowiedzialnością, gdy t r a f ią  n a  grun t- ldeolo- 
J fem ie  przygotow any. P o ru sza jąc  te  zagadnien ia , Rozłucki tym  się rożni 
-.-' innych au torów  w te j dziedzinie, że s ta ra  się swoim poglądom  często 
r  >watorskim zapew nić także  rea lizac ję . D ążąc sta le  do prak tycznych  
rozw iązań Rozłucki, n ie w aha  się rzucać pomysłów, o k tó rych  w ie, ze 

n raw ie n r  zed wczesne i że ich uzasadnien ie  n ie  do każdego t i a f i .  Od. 
•X? się to  zw łaszcza do kap ita ln e j sp raw y  okresu służby w ojskow ej i wy- 
slijgi szarż  podoficerskich i oficerskich, specjaln ie  zas zrów nania wy 
-żT-olenia oficerów  zawodowych i rezerw ow ych, a ta k  sam o podoficerów 
Zawodowych i rezerw ow ych należy  do pomysłów bardzo doniosłych, gdy y 
z-’^ a lv  zrealizow ane w w ojsku polskim , j e s t  to  n iew ątp liw ie duzy wy- 
w  w dotychczasow ych poglądach fachow ców  n a  tę  sp raw ę ale m am y 
; j ! 4 i e i e 1 r t a k ż e  w iele innych przyzw yczajeń  i przesądów  ulegnie zmia- 
nl» zw łaszcza w  obliczu nowych wymogów, k tó re  przyniesie  ^  sobą ok ies 
row oiennv  Podkreślam y ten  m om ent szczególniej albowiem  Rozłucki w ią- 
ż- z n im  rów nież bardzo doniosły d la  naszej obrony sp raw ę przysposo- 
b 'fn ia  w ciskow ego ta k  pom yślanego, żeby z jednej strony  rozszerzało la  
m y  o r^ ń iz a c y j^ e  sił zbrojnych a z d ru g ie j . strony , by przyczyniło się 
S f  zredukow ania czasu służby i liczby a rm ii skoszarow anej. U zyskane 
oszczędności m iałyby być obrócone n a  uzupełnienie sp rzę tu  bojowego i na  

o-łebienie powszechnego w yszkolenia wojskowego obyw ateli. W  ta k  
k - f ś t a y d i  g ran icach  o rgan izac ji przysposobienia wojskowego, jak o  uzu- 
-eh iien ia  pogotow ia obronnego p ań stw a  w  m ia rę  ug run tow yw an ia  się 
bezpieczeństw a pokoju i ogran iczen ia  zbrojeń  w stosunkach m iędzynaio- 
dowvch m ożnaby p rzystąp ić  do stopniowego przekszta łcan ia  orgam zacyj- 
4 g o  w ojaka n a  zasadach  m ilicyjnych. P rzygotow ując naród  do służby 
elo jskow ij, n ie wolno zapom inać o podstaw ow ym  w aru n k u  —  u tizy m a-
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n ia  zdrow ia powszechnego n a  najw yższym  poziomie i wzmożenie , siły 
i w ytrw ałości fizycznej przez up raw ian ie  sportów . M ówiąc o sporcie 
Rozhicki z całą św iadom ością odrzuca jego przerosty , zw łaszcza w  cizie-* 
dżinie m anii wyczynów jednostkow o-asow ych i dąży do jego upow szech
n ien ia  i uspołecznienia. I ta k  po ję ty  sp o rt da  w ojsku należycie . przyspo
sobionych obyw ateli. _

J a k  w idzim y z tego  przeg lądu  kw esty j, poruszonych przez Eozmc- 
kiego, jego b ro szu ra  spośród innych sp raw ie  w ojska rów nież poswięcc- 
nych, je s t n a jb ard z ie j wykończoną bowiem w sposob wykończony staw ia- 
>ac dane zagadnienie, da je  rów nocześnie i jego rozw iązanie. D a jąc  roz
w iązanie wchodzi często n a  nowe to ry  koncepcyj, k tó re  staw ia , śm iało 
iedvnie no to , żeby innych pobudzić do zastanow ien ia  się nad  potrzeba 
w cielenia je j w  życie. Tym  u jm u ją  czytelnika naw et nie interesującego! 
się zbytnio zagadnieniem  w ojska i zm usza go do1 zain teresow an ia  się ta  
«P’*awa A to je s t bodaj n a jw ażn ie jszy  cel b roszury . W ciągnięcie do róż, 
w pżań” tego najw ażniejszego  problem u przyszłej Polski możliwie w szyst
kich obyw ateli. W ten  sposób zbliżymy się konkre tn ie  do urzeczyw istm e- 
P>a naszego sztandarow ego h as ła  w  p racy  w ojska — . „L ud  z a rm ią , arm ia

PR ZE G L Ą D  W O JE N N Y .
P rzy s tęp u jąc  do om ówienia w ażniejszych w ydarzeń n a  fro n tach  bo- 

jowych zaznaczam y, że f r c n t  rosy jsk i je s t  n ad a l na jb a rd z ie j aktyw nym  
Zm iany, k tó re  zaszły w jego k o n fig u rac ji i w  natężen iu  w alk  świadczą 
.i dużych jeszcze zasobach m a teria lnych  i ludzkich a rm ii niem ieckiej. Po 
-a  tym  jeszcze ciągle ta k ty k a  dow ództw a w  w alkach obronnych, odw ro
tow ych góru je  nad. ta k ty k ą  Sowietów. Tem u czynnikowi _należy p rzy p i
sać że mimo poważnego zmęczenia i doznanych s t r a t  w ojsko niem ieckie 
zdolne je s t do długotrw ałego” w ysiłku i nie da się p rzyna jm n ie j w1 n a j
bliższej przyszłości rozgrom ić i zmusić do bezładnej ucieczki. Z resztą 
walki n a  D nieprze i o D niepr w ykazały, iż w o jska  rosy jsk ie  osiągnąw 
szy duże powodzenia i przekroczyw szy w  w ielu punk tach  D niepr, naw et 
no d ługotrw ałym  usadow ieniu się w  w ażnych ośrodkach oporu niem iec
kiego nie p o tra fiły  w ywalczyć sobie pozycyj w yjściow ych do m anew ru 
stra teg icznego  w większym  stylu. P o d ję ta  zaś ostatn io  ofensyw a sowiec- 
ba k ie runku  n a  rzekę Słucz i H oryń, uw ieńczona odzyskaniem  Żyto
m ierza  i zdobyciem Berdyczowa, n ie stanow i jeszcze decydującego p i zc- 
tomu w te j  części fro n tu . A przedarc ie  się R osjan  w edług w ersy j w  kie
ru n k u  S arn , należy trak to w ać  jako  akcję  zagonu odciążającego a tak u jące  
dyw izje od Żytom ierza i Berdyczowa. C harak te rystycznym  jest_ zacho
w anie się Niemców wobec te j nuwej próby uderzen ia  n a  ty ły  w ojsk  nie 
mieckieh, operu jących  w  „kolanie” D niepru , w  jego dolnym biegu. Mi
mo y/idocznego zam iaru  odcięcia g ru p y  w ojsk n a  K rym ie i n a  w ybrzeżu 
ni C zarnego i zepchnięcia ich n a  D niestr, a  więc w yłam ania p rzejścia  
do R um unii N iem cy nie zmienili swej tak ty k i obronnej, stosow anej w  w al
ce pozycyjnej. Lekceważąc sobie znaczenie ofensyw y R osjan, jako  groź
nego dla f ro n tu  m anew ru  operacyjnego, N iem cy widocznie liczą n a  w ła
sna ofensyw ę i w ty m  też celu u trzy m u ją  głęboko w ysunięte w  ug ru p o 
w ania w ojsk  rosy jsk ich  swe sk rzydła  północne i południowe. Równie 
uporczywe u trzym yw anie przyczółków n a  D nieprze m a sw ą wymowę. Mo 
wem N iem cy rozum ieją, że porzucenie D niepru , jako  o sta tn ie j p rzed  W i
słą  pow ażniejszej b a rie ry  obronnej, m usi spowodować odejście z nad



Czam ego , spod L en ingradu  i m. B ałtyckiego. A to byłaby rezygnac ja  
i' w s * f . k l f .  nadziei, zw iązanych z dalszym  prow adzeniem  w ojny
< dlatego  p a r t ia  h itle row ska i h itlerow skie  dowództwo wojsk, g ra in  “ na  
!'roń  Ce" ą  ieSt ° ddaWna ^ P o w ia d a n a  przez F t th r e f a ‘now a

beznadziejnym  położeniu Niemiec, w  obliczu ciężkich 
o z tS s fw b  ? 1 n{eP f erw anef °  cofan ia  się, a  zw łaszcza wobec coraz
, t .  ?  • coraz okru tn ie jszych  bom bardow ań przez lotnictw o a lian-
o ... zapowiedz nowej broni —  ta lizm an  zw ycięistw a, m a podeprzeć za 

:hw iana  postaw ę m oralną  narodu  niem ieckiego. W edług przypuszczeń 
iv.wa b ron  m a byc rodzajem  pocisku rakietow ego, m knącego po w yrzucić 
a lu fy  na  n ieznaną odległość. Byłoby to  coś w  rćd za ju  „B e rty ” ^ W e g -

- y t  P°-Ciski ci?żkie£° kalik ru  z odległości
V każdim ? r a 7f e P- / edZ noweJ . brom  . sl? z^ c i, to  niedługo zobaczymy.
V  każdym  raz ie  je s te sm y  pew ni, ze n ie  w iele ona pomoże Niemcom ta knsrtóraL-0™** Ber“” “ m iA

N OW Y  P O D S T Ę P  K O M U N ISTÓ W .
L osta tn ich  czasach P. P. R. (kom uniści), w ystąp iła  z dek la rac ia  

program ow ą oraz z p ro jek tem  w łasnej rad y  politycznej . i zapow iedziała 
inw orzenie sw ojego rządu . Te ośw iadczenia są w ynikiem  ich zTnfepIko 
C ' t v , - ™  ? J 0 P Z szerszej^ konsolidacji społeczeństw a polskiego, któ- 

'J i j u ^ m  je s t I o iczum iem e czterech stronnictw , tw orzących" K raio - 
■n4 „ p P; ’?ZelUac-]ę, Poetyczną- N adto  ciągle w z ra s ta ją c a  solidarność K ra - 

Polskim  i z jego polityką zdecydow anej obrony naszych ziem 
J ^ ^ i c h  p rzed  zaborczością Sowietów, dalej poczucie potrzeby tó L  
ości dz ia łan ia  i podporządkow ania całego narodu  jednem u kierownic- 

.i :1.; s ^ e r o z i ł o  nicosc wpływ ów  kom unistycznych n a  opinię spoleczeń- 
-C tak le .3 sy tu ac ji, kom uniści p rzys tąp ili do wzmożonej akcji 

'a m ierzonej przeciwko rządow i, w ojsku i K rajow ej R eprezen tacji nad-
rkfcba n1f’ t0  V  zw yczaju  nazw  i symbolów, działających  pol-

m  P°ktyczl?ycnh > Jak  to , uczynili i czynią, używ ając nazw y 
i,-.a/,ej G w aidu  Ludowej l o  p row okacyjne podszyw anie się dem askuje 
o'.totne zam iary  kom unistów , dążących w momencie zbliżającego się k ró - 
ca w ojny do zdezorientow ania się szerokich w a rs tw  narodu . Te niecne za- 
? ;la !£ T *ym  P°ui°s ły  kom unistów  i odsłoniły ich w łaściw y stosunek

sp ia w  polskich Oto w  swej dek laracji, s tanęli w yraźnie  w obronie 
p ie ten sy j sowieckich do naszych ziem wschodnich, a  w sp raw ie  g ra n k y  
M-Ć J enĆCaif 1’ słowe.™ m ę wspom nieli o przyłączeniu G dańska i P ru s  

1 o przem ilczanie y o b e c  stałego dążenia Sowietów do w spól
nej g iam cy  z N iem cam i, mowi sam o za siebie. N a ta k a  k a ry k a tu rę  - r a 
mo Polski n ik t w  Polsce m e pójdzie. Kom uniści m oga się iry tow ać i zło
rzeczyć oraz piętnow ać Rząd, Pełnom ocnika R ządu n a K r k j ? K r a j o w a  
■.eprezen.ację i ojsko m ianem  zdrajców , sanato rów  I faszystów  oraz

z a p a m ię ta ć ^  n o l n ^ T  • 'T ™  ? adej ś c i a R osjan , ale jedno m uszą sobie 
ą  i i  • P° dac do wla-d°inosci swoich mocodawców w Moskwie Oto 

naród  po ski z tą  sam ą pogardą , z ja k ą  od trąc ił od siebie agentów  'to ta - 
lizmu hitlerow sko-faszystow skiego, z ta k ą  sam a pogarda  odw raca sie od 
to talizm u kom unistycznego. Tej zasadzie Polacy będą w iern ie jsi aniżeli 
.omumsei, k tó rzy  n a  naszych oczach rozpędzili w łasna M iędzynarodów 

kę, a je j hym nu po p ro s tu  się wyrzekli. " y


